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W TYM  

NUMERZE: 

• Złoty żubr został 

w Ostrowitem - 

rozmowa z Henry-

ką Kołpacką 

• Ułan z Łąkorza - 

historia Alfonsa 

Radackiego 

• Piękno starej foto-

grafii - historia 

rodziny Radackich 

na zdjęciach 

• Z kredensika Cioci 

Irenki, czyli garść 

przepisów z daw-

nych lat 

 

Miłej lektury! 

Szanowni Czytelnicy! 

Bardzo się cieszymy z możliwości współpracy z Państwem w 

trakcie przygotowywania kolejnych numerów Wieści Historycz-

nych. Dziś na naszych łamach zamieściliśmy sporo materiału 

przygotowanego przez panią Wiesławę Radacką. Wiem, że ro-

dzina Radackich bada swoją historię, buduje drzewo genealo-

giczne, zbiera stare zdjęcia i opowieści o przodkach.  

W ostatnich latach,  z różnych przyczyn, wiele rodzin zainte-

resowało się swoją historią. Ze zwykłej ciekawości, z potrzeby 

przynależności i utożsamiania się z określoną grupą, lub dla 

uratowania wiedzy, która może przepaść wraz z odejściem naj-

starszych członków rodziny. Poznawanie historii własnej rodzi-

ny jest dużo bardziej interesujące i emocjonujące niż poznawa-

nie historii powszechnej. Jeśli w Państwa rodzinie nikt jeszcze 

tego nie robi, to serdecznie zachęcam. Przynależność do rodzi-

ny i jej historii daje poczucie osadzenia i wewnętrznej siły.  

Mówi się, że każdy człowiek powinien wiedzieć skąd pocho-

dzi i dokąd zmierza. Zapraszam do lektury. 

Ewa Adamczak 

Redakcja bieżącego numeru:  
Ewa Adamczak, Wiesława Radacka, 

Aleksandra Gąsiorowska  
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Złoty żubr został w Ostrowitem! 
Autorka: Ewa Adamczak 

Na podstawie rozmowy z panią Henryką Kołpacką i zapisków kroniki szkolnej. 
 
Liga Ochrony Przyrody to najstarsza organizacja ekologiczna w Polsce. Powstała w 1925r. na terenie 

Wielkopolski i Pomorza. Od 1928r. stała się organizacją ogólnonarodową. Godłem stowarzyszenia jest do 
dziś stylizowany żubr z nazwą organizacji. Druga wojna światowa przerwała działalność LOP, ale już 17 lipca 
1945 r. zaczęło działać ponownie. W całej Polsce powstały tysiące kół Ligi Ochrony Przyrody. W okresie po-
wojennym, koło takie powstało również stowarzyszenie w Szkole Podstawowej w Ostrowitem. 

Pani Henryka Kołpacka ( z domu Grzegorczyk) rozpoczęła pracę w ostrowickiej szkole w roku szkolnym 
1955/56 i od razu została opiekunką szkolnego koła LOP. Do koła należała większość uczniów szkoły. Koło 
wykonywało wiele prac, jak np. sadzenie lasu, żywopłotów, parku i sadu szkolnego, zbieranie i gromadzenie 
karmy oraz dokarmianie w zimie ptaków i leśnych zwierząt. Gromadzono spore zapasy kapusty,  buraków, 
zbożowego pośladu i innych produktów, które kopcowano lub przechowywano w budynku gospodarczym 
szkoły. Potem zimą rozwożono do paśników i karmników. Poniżej zdjęcie pani Henryki z uczniami podczas 
rozładunku wozu z kapustą (w tle budynek szkolny). 

Zima na przełomie roku 1969/70 była bardzo mroźna i śnieżna, spowodowało to duży spadek fre-
kwencji uczniów na lekcjach. W styczniu i lutym 1970 r. do szkoły docierała tylko połowa uczniów. Mimo to, 
szkolne koło LOP pracowało ze wzmożoną siłą. Pomagano ptakom oraz zwierzętom leśnym przetrwać zimę. 

12 lutego 1970r. koło Ligi Ochrony Przyrody ze Szkoły Podstawowej w Ostrowitem, pracujące pod 
opieką pani Henryki Kołpackiej, za swoją wytężoną pracę zajęło pierwsze miejsce w województwie i otrzy-
mało nagrodę w wysokości 400 zł. W październiku tego roku, rozstrzygnięto też konkurs na najlepsze koło 
LOP w kraju. Pierwsze miejsce zajęło koło z Ostrowitego !  W nagrodę do szkoły powędrowała przechodnia 
statuetka żubra i 5000 zł. W listopadzie pani Henryka Kołpacka pojechała do Warszawy na uroczystą galę i 
odbiór nagród.  Do szkoły przyjechała ekipa Polskiego Radia Rozgłośni Olsztyńskiej i przeprowadziła wywiad 
z uczniami i opiekunką koła LOP.  Krótka notatka pojawiła się również w Gazecie Olsztyńskiej. 
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Koło pracowało systematycznie, latem i jesienią zbierano karmę i budowano karmniki a zimą dokar-
miano zwierzęta. Uczniowie pracowali w tzw. patrolach (po trzy osoby), które miały pod opieką poszczegól-
ne paśniki. Do paśników dzieci dowoziły karmę i lizawki na sankach. Starano się, aby w każdej trójce był ktoś 
silny, ponieważ najczęściej droga do paśników była trudna, przez zaspy śniegu, nierówności terenu i las. 
Przy okazji patrole zbierały napotkane wnyki, których spore ilości znoszono do szkoły, a potem przekazywa-
no milicji. 

Wiosną uczniowie pracowali  w Szkółce Zadrzewieniowej w Nawrze i przy sadzeniu lasu za Łąkorzem. 
Wszystkie te prace wykonywane były w soboty i niedziele. Uczniowie wraz z opiekunem praktycznie nie 
mieli dni wolnych. Współpraca ze szkółką w Nawrze trwała kilka lat. Opiekunką wszystkich tych prac i wyjaz-
dów była pani Henryka Kołpacka.  

Złoty żubr był nagrodą przechodnią, czekano więc na rozstrzygnięcie konkursu na najlepsze koło LOP 
w roku 1971. I znów wielka radość i satysfakcja ! Koło LOP z Ostrowitego ponownie zajęło pierwsze miejsce 
w kraju !  I znów wyjazd do Warszawy po odbiór nagrody. W pamięć zapadł szczegół, że tym razem na gali, 
pani Henryka siedziała obok ówczesnego ministra oświaty Henryka Jabłońskiego. Zgodnie z regulaminem 
teraz Żubr pozostał w Ostrowitem na stałe. I jest tam do dziś. Na naszą prośbę, pani Henryka wypożyczyła 
go ze szkoły, aby zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie. 

Pani Henryka będąc już od wielu lat na emeryturze, 
często wspomina niełatwą pracę w tamtym okre-
sie. Poza prowadzeniem lekcji spoczywało na niej 
wiele obowiązków zajmujących czas i siły, często 
kosztem rodziny. Za swoją wieloletnią sumienną 
pracę została odznaczona przez  zarząd wojewódz-
ki LOP srebrną odznaką LOP, przez Ministra Oświa-
ty nagrodą specjalną i przez Radę Państwa złotym 
krzyżem zasługi. 
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Poniżej jeszcze jedno ciekawe zdjęcie ze zbiorów pani Henryki, lata 50-te, kadra nauczycielska w 
drodze z kościoła do szkoły w Ostrowitem.  

Ułan z Łąkorza 
Autorka: Wiesława Radacka 

 
To historia spisana na podstawie rodzinnych pamiątek, zdjęć i dokumentów, a także wspomnień przeka-

zanych przez mojego teścia Alfonsa Radackiego swoim dzieciom. Opisana tu będzie jego służba wojskowa, 
wojna oraz niewola, a to tylko niewielka cześć jego życia. 

Alfons Radacki, 1938r. Alfons Radacki, jednostka wojskowa Grudziądz, 1937r. 
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Alfons Radacki (urodzony w 1914 roku)  rozpoczął  służbę wojskową 8 listopada 1936 roku, w wieku 
22 lat. Został wcielony do 8. Pułku Strzelców Konnych, w jednostce w Grudziądzu. Po kilku miesiącach zo-
stał wysłany do szkoły podoficerskiej w Chełmnie. Służbę wojskową zakończył po prawie dwóch latach, 22 
września 1938 roku jako kapral.  

 
 
Wrócił do Łąkorza, gdzie z rodzicami pracował na gospodarstwie rolnym. Gdy nastał rok 1939, Al-

fons Radacki  został  zmobilizowany (24 sierpnia) do 18 Pułku Ułanów Pomorskich, który stacjonował w 
Grudziądzu, został przydzielony do plutonu działek przeciwpancernych.  W pułku były 4 działka , obsługa 
każdego z nich składała się z dowódcy - jednym z nich był właśnie Radacki, 4 żołnierzy, 2 koniowodów, 1 
woźnicy i 10 koni. 31 sierpnia wraz z dwoma innymi ułanami  otrzymał rozkaz patrolowania wsi Lichnowy 
(okolice Chojnic). Gdy Alfons wrócił z patrolu w pułku został ogłoszony alarm bojowy, był to 1 września 
1939 roku. Rozpoczęła się wojna. Pluton zajął pozycje bojowe w okolicach Chojnic. Nad ranem zostali poin-
formowani o pojawieniu się niemieckich czołgów. Działon Radackiego oddał 8 strzałów w kierunku czołgów 
niszcząc 4 z nich. W wyniku strzelaniny z wrogiem zginął dowódca plutonu Roman Ciesielski. Po ataku czoł-
gów pojawiła się niemiecka  piechota, która otrzymała wsparcie artyleryjskie. Było już południe, ułani otrzy-
mali rozkaz wycofania  się w związku z ostrym ostrzałem. We wsi Racławki Radacki i jego pluton dowiedzieli 
się o szarży 18. Pułku Ułanów Pomorskich pod Krojantami, w której zginął dowódca pułku Mastalerz i wielu 
ułanów. Alfons Radacki w tej szarży bezpośrednio  nie uczestniczył. Walki nadal trwały, na niebie pojawiły 
się samoloty wroga. Posypały się serie  pocisków, jeden z nich trafił konia Radackiego. Zwierzę padło mar-
twe przygniatając go swoim ciężarem. Tak leżał jakiś czas nie mając siły wydostać się spod martwego konia. 
Dopiero przechodząca piechota Wojska Polskiego oswobodziła go. Alfons ruszył razem z nimi . 18 Pułk Uła-
nów Pomorskich został rozbity,  cześć ułanów trafiła do niewoli,  część zginęła, inni przyłączyli się do innych 
formacji wojskowych, gdzie dalej walczyli. Dnia 7 września 1939 roku Alfons Radacki dostał się do niewoli 
niemieckiej w Sypniewie, w okolicach Bornego Sulinowa. Tam, w obozie przejściowym (Stalag II E) dla jeń-
ców wojennych, przebywał do 21  czerwca 1940 roku, wtedy został  zwolniony z niewoli i stał się robotni-

Alfons Radacki (pierwszy z lewej), Chełmno, 1938r. 



6 

 
Nr 2/2021                                       BISKUPIEC                                 LIPIEC 2021 

kiem przymusowym. Z obozów w Sypniewie, Nadarzyc i Kołomina setki jeńców zostało skierowanych na 
wyspę Wolin. Alfons Radacki jako robotnik przymusowy nadal został w Sypniewie, pracował u niemieckiego 
gospodarza. Dopiero 25 stycznia 1944 roku został wysłany na wyspę Wolin. Tam  też   pracował jako robot-
nik przymusowy w gospodarstwie (folwarku), może dlatego, że miał wyksztalcenie rolnicze. Pozostali jeńcy 
trafili do innych istniejących tam obozów pracy. Najgorzej mieli ci, którzy trafili do pracy przy budowie bro-
ni V-3, ponieważ zostali rozstrzelani . 

 
W lutym 1945 roku - zbliżał się koniec wojny, Niemcy 
zaczęli opuszczać tereny zachodnie i niewola Alfonsa 
Radackiego dobiegła końca. Zaczął swoją pieszą wę-
drówkę do domu w Łakorzu, a właściwie do Płowęża , 
ponieważ  jego rodzice byli wysiedleni z gospodarstwa. 
15 lutego 1945 roku podczas tej wędrówki został zatrzy-
many przez wojska radzieckie i po 3 dniach, 18 lutego 
wypuszczony. Dokładnie nie wiadomo jak długo trwała 
ta droga do domu. Radacki jednak bardzo krótko cieszył 
się swobodą w rodzinnym domu, bo już 12. kwietnia 
1945 roku został zmobilizowany do II Armii Wojska Pol-
skiego – 12 Dywizji Poznańskiej. I tak jeszcze do 26 listo-
pada 1945 roku trwała jego służba wojskowa .  Gdy 
wrócił z wojska , okazało się, że jego ojciec Ryszard Ra-
dacki był aresztowany, bo nie zapłacił podatku rolnego. 
Ówczesna władza nie brała pod uwagę tego, że lata po-
wojenne były dla większości ciężkim okresem. Alfons 
poszedł na posterunek milicji w Łąkorzu w wojskowym 
mundurze oswobodzić ojca. Powiedział, że już tyle lat 
siedział w niemieckiej niewoli, że może jeszcze trochę 
posiedzieć, a niech starego człowieka wypuszczą. Jed-
nak nie udało się, usłyszał, że jak zapłaci zaległy podatek 
to ojciec wyjdzie wolny. Nie mając wyjścia Alfons Radac-

ki pożyczył pieniądze i zapłacił. Ojciec Ryszard wrócił do domu. Szykany były spowodowane tym, że rodzice 
Alfonsa mieli prawie 30 ha ziemi, przez co byli krzywdząco uznawani za kułaków, a to często prowadziło do 
prześladowań i gnębienia. Później już nastał czas pracy Alfonsa na roli, którą bardzo lubił, i która sprawiała 
mu przyjemność i  satysfakcję mimo, że po wojnie było bardzo ciężko.  I tak były ułan spokojnie, wytrwale 
pracował na gospodarstwie patrząc na rezultaty  swojej pracy do końca swojego życia.  Alfons Radacki 
zmarł 1989 roku.  

Alfons Radacki, zdjęcie z niewoli, rok 1945 

Piękno starej fotografii 
Autorka: Wiesława Radacka 

 
Właściwie niewiele jest tu do napisania, nie dlatego że nie mam o czym pisać, ale dlatego, że przed-

stawione zdjęcia mówią same za siebie. Są tak piękne, że zastąpią wszystkie słowa jakie chciałabym użyć. 
Te stare zdjęcia z przełomu XIX i XX wieku przedstawiają : stroje z epoki, upięcie włosów, nakrycia 

głowy oraz inne elementy ubioru a także wystrój mieszkań czy tez krajobraz. 
Oglądajmy je z pasją, bo jest tu czas zatrzymany w kadrze.  c.d.n. 
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Marianna (z domu Kamińska) i Jan Zawaccy z dziećmi, 

Marianną (ur. 1888r.), Zygfrydem (1892r.), Alfonsem 

(1889r.) i Hipolitem (1881r.) 

Marianna Radacka z dziećmi, Rufiną (ur. 1909) i Al-

fonsem (ur. 1914r., ułan z poprzedniego artykułu) 

Leokadia Malinowska (z domu Śmiechowska) z mężem  

Zdjęcie dzieci, nie wiemy kogo przedstawia 
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Z kredensika 

Cioci Irenki 
Przygotowała: Ewa Adamczak 
 
Zaglądam ponownie do kredensika 
Cioci Irenki z Sumina, do dawnej książ-
ki kucharskiej napisanej przez Marię 
Ochorowicz- Monatową,  wydanej w 
1909r.  
Od samego czytania o konfiturach z 
płatków róży zaczyna pachnieć wokół. 
Zapraszam też na zupę szczawiową, bo 
sezon akurat w pełni. A może młodą 
marcheweczkę? 


